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Doniosłe oświadczenie ministra Paciorkowskiego 
ą w komisji sejmowej. 


WARSZAWA. Komisja budżetowa 
Sejmu rozpatrywała wczoraj w dalszym 
ciągu budżet Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej. 

Przez szereg godzin toczyła się dys- 
kusje nad opieką społeczną. Wzięło w 
niej udział kilkunastu mówców. 

Po wyczerpaniu aż dwu „kolejek” 
mówców zabrał głos minister Pacior- 
kowski. 

— Po kilkunastu latach — rozpoczął 
minister — własnych doświadczeń mo- 
żemy sobie już postawić pytanie, czy to 
co nazywamy naszą polityką socjalną — 
a jest ona zbudowana niewątpliwie we- 
dług wzorów obcych — odpowiada po: 
trzebom naszego państwa i społeczeń- 
stwa, czy nie była zbyt iednostronną i 
czy uwzględnia specyficzne warunki na- 
szego życia. 

Fundusz Pracy jest jeszcze instytu- 
cją młodą i może podiegeć nawet za- 
służonej krytyce. Krytyka sprowadza sję 
głównie do tego, że fundusz ten stał 
się raczej funduszem inwestycyjnym, niż 
funduszem zatrudnienia. 

Należałoby więc zrzec się koncep- 
cyj, by fundusz pracy kapitalizował fun- 
dusze i zrzec się akcji pożyczkowej, ko 
często dawało się fikcjom, co utrud- 
niało istotne zatrudnienie bezrobotnych. 

Nie mniej jednak Fundusz Pracy ma 
już za sobą duże zasługi i odciążył ry- 
nek, dając zatrudnienie około 100,000 
ludzi. Do tego dochodzi około 30 tys 
zatrudnionych z funduszów budżetu Min. 
Op. Społ. Oprócz tego prowadzono ak- 
cję zbożową na odróbki, która cieszyła 
się dużem powodzeniem. 

To wszystko jednak nie zaspakaja 
potrzeb rynku pracy. Dlatego też już w 


przemówieniu p. ministra skarbu była 
zapowiedź, że niezbędne roboty inwe- 
stycyjne, a nie uwzględnione w budże- 


cie, znajdą zaspokojenie na drodze kre- 
dytowej. 

Przypuszczam, że jeszcze w bieżą- 
cej debacie budżetowej Sejm będzie po- 
informowany o tem, że poza fundusza- 
mi istniejącemi już na zatrudnienie bez- 
robotnych znajdą się znaczne kredyty, 
by w przyszłym roku móc spowodować 
większe odciążenie 

Według statystyki bezrobocia trudno 
właściwie ocenić, jak się ono w rzeczy- 
wistości przedstawia. Wartościowa jest 
raczej statystyka zatrudnienia. Ostatnie 
dane sa raczej pocieszające. Gdy w ro- 
ku 1929 ubezpieczonych było 1,100,000 
— a był to najwyższy stan zatrudnie- 


nia — to później z miesiąca na 
miesiąc następował spadek, który 
doszedł do 600,000 zatrudnionych w 
roku ub. 


Obecnie składki płaci już 812,000, 
czyli obserwujemy dość znaczną popra- 
wę, choć w stanie gospodarczym kraju 
nie bardzo to jeszcze znać. Potwier- 
dzają to jednak również dane z ubez- 
pieczenia chorobowego, które też wzra- 
sta. 

Skolei min. Paciorkowski omówił 
szczegółowo zagadnienie ubezpieczeń 


społecznych, zaznaczając, że strona fi- 
nansowa Ubezpieczałń wzięta będzie w 
mocną rękę, przyczem poruszył sprawę 
instytucji lekarzy domowych 

Podnoszono — mówił p. minister — 
że instytucja lekarzy domowych jest po- 
roniona. 

My nie jesteśmy tego: zdania 
instytucją opowiedział się cały świat 
lekarski. Ta instytucja jest przyjęta 2 
zupełnem uznaniem przez samych ubez- 


Za tą 


pieczonych. Także lekerze są obecnie 
zadowoleni, chociaż początkowo było 
między nimi dość mocne zdenerwowa- 
nie. Wohec tego można powiedzieć, że 
to zagadnienie rozwiązaliśmy w sposób 
dodatni. 

W głosowaniu budżet Min. Opieki 
został przyjęty, a po przerwie obiado- 
wej komisja zajęła się rozpatrzeniem 
budżetu Ministerstwa Oświaty, który po 
dłuższej dyskusji również przyjęto. 
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M. S$. „Marszałek Piłsudski" 


na morzu. 


TRYEST. Wczoraj odbyła się w sto 
czni Monfalcone uroczystość spuszcze- 
nia na wodę polskiego okrętu transa- 
tlantyckiego „Marszałek Piłsudski”, 

Na uroczystość tę przybył z Rzymu 
ambasador R. P. Wysocki oraz z War- 
szawy specjalna delegacja z wicemini- 
strem Bobkowskim na czele. 

Z Warszawy przybyła również matka 
chrzestna okrętu, p. Wanda Pełczyń- 
ska. 

Władze i stowarzyszenia 
były licznie reprezentowane. 
Po odprawieniu modłów arcybiskup Go- 
rycji Margotti pokropił okręt wodą świę 


włoskie 


coną, poczem matka chrzestna okrętu, 
p. Wanda Pełczyńska przecięła wstęgę 
o barwach polskich i włoskich i równo- 
cześnie rozbiła symboliczną butelkę z 
szampanem o burtę okrętu oraz wpra- 
wiła go w ruch. 

Wielki kadłub statku zaczął się opusz- 
czać na wodę. 

W tym momencie rozległy się ogłu- 
szające ryki syren okrętowych  paroty- 
sięczne tłumy wznosiły długotrwałe o- 
krzyki, orkiestry grały „Jeszcze Polska 
nie zginęła”. 

Po chwili okręt osiadł na morzu. 


Dramatyczny przebieg 
ratowania załogi statku „Sisto“. 


LONDYN. Akcja ratownicza załogi 
statku norweskiego „Sisto”, który zato- 
nął na Atlantyku, miała przebieg nie- 
zwykle dramatyczny. Na pierwszy sygnał 
S, O S. wszystkie okręty, znajdujące się 
w pobliżu południowo zachodnich wy- 
brzeży Irlandji w tem 6 wielkich stat: 
ków oceanicznych, pośpieszyły na miej- 
sce katastrofy. Pierwszy przybył angie|l- 
ski statek cysterna „Mobil Oil”, który 
pełne 12 godzin lał oliwę na wzburzone 
fale, aby zmniejszyć ich amplitudę i 


i ułatwić ratunek załogi, co jednak nie 
udało się. W nocy przybyły statki ”Au- 
rania", „New York“ i „Europa“. Po dwu 
godzinnem przeszło zmaganiu się ze 
wzburzonem żywiołem zdołały łodzie 
„New Yorku" dostrzeć do kadłuba 
„Sisto“ i uratować załogę złożoną z 16 
ludzi, którzy związali się linami okręto- 
wemi, przymocowanemi do pokładu, aby 
w ten sposób uniknąć spłókania przez 
fale. 
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Wyrok w sprawie o zniesła- 
wienie p. Moraczewskieg. 


WARSZAWA. We środę sąd okrę- 
gowy ogłosił wyrok w sprawie redak- 
tora odpowiedzialnego „Wieczoru War- 
szawskiego”. p. Józefa Matuszczaka, o 
zniesławienie, posła. Moraczewskiego. 

Sąd uznał p. Matuszczaka winnym 
zniesławienia i skazeł go na 2 miesią- 
ce aresztu, 500 zł. grzywny i na* po- 
krycie kosztów sądowych. Na skutek 
amnestji kara ta została jednak oskar- 
żonemu darowana. 


"Winogrona hiszpańskie 1.60 zł. 


za kilogram. 


WARSZAWA. W ub. tygodniu przyby 
y do Warszawy pierwsze transporty wi- 
nogron hiszpańskich, importowanych na 
skutek zawarcia tymczasowego porozu- 
mienia kontyngentowego między Polską 


„a Hiszpanją. Winogrona te będą znacz- 


nie tańsze od winogron, sprowadzanych 


z innych krajów. Sprowadzenie hiszpeń-, 


skich winogron spowodowało obniżkę 
cen tych owoców do 1.60 zł. kg. 


Chory „ozdrowiał” na widok 
prokuratora. 


CHORZÓW. Przed sądem okr. w 
Sosnowcu miał odpowiadać za przemyt 
Bron. Trenczak kupiec z Lipin, który 


mimo trzykrotnego wezwania nie zjawi 
się na rozprawę, posyłając za razem 
Świadectwo lekarskie. 

Absentowanie się Trenczaka wydało 
się podejrzane i w środę prokurator 
oraz pollcja zjawili się w jego mieszka- 
niu w towarzystwie lekerza. Jak się 
okazało Trenczak był zupełnie zdrów, 
wobec czego z miejsca go aresztowano 
i osadzono w więzieniu 


Wysiedlanie przemytników 
z pasa granicznego. 


SOSNOWIEC. — Starostwo w Be- 
dzinie wydało zarządzenie o wysiedle- 
niu z pasa granicznego na okres trzech 
lat począwszy od 1 stycznia 1935 r. 
niej. Chila Ropszyca, zam. w Będzinie 
za zawodowe uprawianie przemytu. 

Władze przystąpiły do dalszej akcji 


wydalania przemytników z pasa gra- 
nicznego. 
Rozpoznanie tajemniczej ko- 


biety. 


KRAKÓW. — Jak donosiliśmy, po- 
licja przytrzymała dn. 9 grudnia nie- 
znaną kobietę, która odmówiła wszel- 
kich wyjaśnień. U zatrzymanej przy 
bliższych oględzinach znaleziono na ko 
lanie i boku blizny po kulach rewol- 
werowych. Obecnie policja ustaliła, że 
zatrzymana nazywa się Stefanja Szcze- 


Przesyłka pocztowa 
opłacona ryczałtem. 


HOWSK 


SPOŁECZNY i LITERACKI. 
CENY OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne ogłoszenie wyraz po 10 gr. Nejtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
ne, fantazyjne, tabelsryczne i bilansowe o 59 proc. droższe. — = — 
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Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


panik, liczy lat 24, pochodzi z Korytka 
pow. łęczyckiego. Na terenie Krakowa 
popełniła szereq ©szustw. Oddano ja 
do dyspozycji + ""lego śledczego. 


Min. Jewticz tworzy rząd. 


BIAŁOGRÓD. Minister spraw zagra” 
nicznych Jewticz otrzymał misję utwo- 
rzenia nowego gabinetu. Według infor- 
macji z kół miarodajnych min. Jewticz 
ma rzekomo nieograniczone pełnomoc- 
nictwa, by doprowadzić do powstania 
rządu koncentracyjnego. 


Paragwaj odrzuca decyzję Ligi 
Narodów. 


GENEWA. Sekretarz generalny Ligi 
Narodów otrzymał odpowiedź rządu pa- 
ragwajskiego na zlecenie nadzwyczajne- 
go Zgromadzenia Ligi Narodów w spra- 
wie sporu o Chaco, 

Paragwaj nie przyjmuje zaleceń Ligi 
Narodów. Jak wiadomo Boliwja przyjęła 
zalecenia już dawno. Odmowna odpo- 
wiedź Paragwaju stawia Ligę Narodów 
w trudnej sytuacji. Dziś zbiera się komi- 
tet, wyłoniony przez Zgromadzenie dła 
dalszego śledzenia konfliktu boliwijsko- 
paragwajskiego. 


izba lordów uchwaliła raport 
o konstytucji Indji. 


LONDYN. Izba lordów omawiała ra- 
port komisji parlamentarnej dla spraw 
ustroju Indji. Izba uchwaliła 230 głosa 
mi przeciwko 52 rezolucję, wypowiada- 
jącą się za zasadami raportu Lordowie 
należący do partji pracy, wstrzymali się 
od głosowania. Należy nadmienić, że 
zięć króla angielskiego, hr. Harewood, 
głosował przeciw przyjęciu sprawozda* 
nia komńśsji. 


Manifestacje antyniemieckie 
w Kownie. 


KOWNO Odbyła się tu manifesta- 
cja antyniemiecka, w której czasie wy- 
głosili ostre przemówienia b. gubernator 
Kłajpedy Merkis oraz b. prezydent dy- 
rektorjatu kłajpedzkiego Reisgis. Mówcy 
oświadczyli się kategorycznie przeciw 
porozumieniu niemiecko-litewskiemu ko- 
sztem ustępstw w sprawie Kłajpedy. 
Przemawiał również generalny sekretarz 
związku tautininków Rastenis, który 
szczególnie ostro wystąpił przeciw Niem 
com, oświadczając, że Litwa nie da się 
sprowadzić z drogi przez zarządzenia 
gospodarcze ze strony Niemiec. 


Niesamowita mgła owładnęła 
Berlinem. 


BERLIN. Przed południem panowała 
w Berlinie niezwykle silna mgła, jakiej 
tu nie pamiętają od najdawniejszego 
czasu. Komunikecja uliczna zarówno ko 
łowa, jak i piesza była silnie utrudnio- 
na. Tramwaje musiały używać reflekto- 
rów dla oświetlenia drogi, a samochody 
poruszały się bardzo powoli. 

Zwłaszcza na przedmieściach skutki 
mgły były fatalne, w jednej z dzielnic 
mianowicie w Pankow zderzyły się dwa 
wozy tramwajowe, przyczem 10 osób od 
niosło ciężkie rany. 


Firma H. IMICH 


Częstochowa, Aleja 16. 
Tel. 20-97. 
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Pogrzeb ofiar tragicznej 
katastrofy. 


BERLIN. W Stade pod Verden od. 
był się uroczysty pogrzeb ofiar kata- 
strofy pod Lenwedel. Na uroczystość 
tę delegował kanclerz Hitler swego ad- 
jutanta Bruecknera, który złożył w je- 
go imieniu wieniec. 

Kondukt pogrzebowy popreedzały 
delegacje oddziałów S. A. i $. S. Po 
pogrzebie przyjął Brueckner krewnych 
14 ofiar w gmachu regencji, przyczem 
złożył na ich ręce większą sumę. Oś- 
wiadczył on przytem, że kanclerz za- 
mierza stworzyć większą fundację dla 
rodzin ofiar tragicznej katastrofy. 


Pierwszy transport wojsk 'an- 
gielskich przybył do Saary. 


SAARBRUCKEN. — We środę przy 
był do Saarbrucken pierwszy transport 
żołnierzy brytyjskich w sile około 200 
ludzi. Żołnierze przyjechali dwoma spe 
cjalnemi pociągami z 20 samochodami 
pancernemi i z autami ciężarowemi 
od strony Metzu. W chwili przyjazdu 
Anglików zamknięte ulice kordonem 
policji. 

Żołnierzy przewieziono natychmiast 
zarekwirowanemi samochodami cięża- 
rowemi do miejsc ich przeznaczenia. 


W kilku wierszach. 


— Prezydent Rzeczypospolitej mia- 
nował d-ra Bronisława Helczyńskiego, 
pierwszego prezesa Najwyższego Trybu- 
nału Administracyjnego profesorem tytu 
larnym wydziału prawa Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Krakowie. 

— Komitet T-wa Sztuk Pięknych w 
Warszawie postanowił jednogłośnie dla 
uczczenia pamięci śp. Gabrjela Naruto- 
wicza, pierwszego Prezydenta Rzeczypo 
spolitej zamówić do swoich zbiorów mu- 
zealnych u jednego z wybitnych arty- 
stów malarzy portret śp. Prezydenta Na- 
rutowicza. 
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Część akcji toczy się na dnie oceanu 
W rolach głównych: 
piękna FAY WRAY i rasowy 
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Listy z Rosji sowieckiej. 


„PALESTYNA“ 
NA DALEKIM WSCHODZIE. 


Jak wygląda żydowski autonomicz- 
ny rejon na Dalekim Wschodzie. — 
Wybudowane zostanie nowe żydow. 
skie miasto. — Kraj pełen bogactw, 
(Korespondencja własna), 


Moskwa, w grudniu (centropress) 
Związek Sowietów na swoją własną 
„Palestynę”; jest to autonomiczny ży- 
dowski rejon Birobidźańn na Dalekim 
Wschodzie. Ośrodkiem tego kraju jest 
nowe miasto Birobidżan, leżące nad 
rzeką Bira i zbudowane na miejscu ma- 
łej stacyjki transsyberyjskiej magistrali 
Tiehenkaja. Od roku 1928 poczęły tu 
przyjeżdżać wielkie grupy żydów z Ukra 
iny, Białej Rusi i wogóle zachodnich 
części Związku Sowietów. Byli to głów 
nie rzemieślnicy i robotnicy budowlani. 
Ciekawem jest, że stosunki pomiędzy 
ludnością tubylczą — Koreańczykami, 
Rosjanami, Chińczykami, Jakutami i 
Tunguzami a napływową ludnością ży- 
dowską są nadzwyczaj serdeczne. 
Miasto Birobidżan rośnie niebywale 
szybko. Wybudowany już został wielki 


teatr żydowski, w którym występuje 


, chwilowem pogrążeniem 
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, Kupując na Jwięta wódki i likiery 


„ dodaj jerzeze dwa słowa: © 
„Iektyficagi Warszawskiej 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Piątek 21 grudnia. ; Tomasza. 
Wschód słońca o g. 7,42. Zachód o g. 15,42, 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z czwartku na piątek: III Aleja 
Narutowicza. 
W nocy z piątku na "sobotę: I Aleja, 
Wieluńska. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


Dziś w czwartek dn. 20 b. m. poraz 6-ty 
komedja „Mecz małżeński”, obsadzie: Gal. 
lowa, Rada, Martyka i Buczyński. 

W przygotowaniu „Chcę właśnie cie- 
bie“ — komedja w 3 aktach. 


Miijony Polaków będą słuchać 
pasterki na Jasnej Górze. W dniu 
25 bm. z Jasnej Góry na czarodziej- 
skich falach eteru popłyną w szeroki 
świat dźwięki pasterki. 

Polskie Radjo urządza dwie transmi- 
sje nabożeństwa. Dierwsza przeznaczo- 
na jest wyłącznie dla kraju i trwać bę- 
dzie od godz. 12 do 1 w nocy. Nabo- 
żeństwo to odprawi generał zakonu O.O. 
Paulinów O. Pius Przeździecki, kazanie 
wygłosi przeor Jasnej Góry O. Norbert 
Motylewski. 

Podczas nabożeństwa śpiewać będzie 
chór Bazyliki Jasnogórskiej. 

Druga audycja, przeznaczona dla Po 
lonji amerykańskiej, rozpocznie się o 
godz. 5.30 rano i trwać będzie do "godz. 
6 ej. Nabożeństwo odprawi przeor Jas= 
nej Góry O. Norbert Motylewski i na 
stępnie wygłosi krótkie kazanie. Pod- 
Czas nabożeństwa Śpiewać będzie chór 
młodzieży średnich zakładów nauko- 
wych przy akomvanjamencie orkiestry 
pod batutą prof. Mąkoszy. 

Audycja ta dla miljonów Polaków a- 
merykańskich będzie bezcennym aktem 
duchowej komunii z daleką ojczyzną i 
się w pokrze- 
piającej krynicy podniosłych przeżyć. 
Zwłaszcza dla młodzieży, urodzonej na 
ziemi amerykańskiej i znającej „stary 
kraj” tylko z książek i opowiadań rodzi 
ców, chwile te posiadać będą szczegó|- 
ny czar i urok, jako przypomnienie o 
dalekiej, ale wieczyście bliskiej sercu 
ojczyźnie, 


Urzędowanie w wigilję. 24 b.m. 
w wigilię świąt Bożego Narodzenia, u- 
rzędy państwowe będą czynne, jak w la- 
tach ubiegłych, tylko do godz. 12-:tej w 
południe. 

Skrócony czas urzędowania będzie 
również w instytucjach finansowych. 

W Banku Polskim kasy będą czynne 


zespół teatralny z Moskwy, buduje się 
Kamienny Dom Sowietów, a jak grzy- 
by po deszczu wyrastają nowe drew- 
niane domy mieszkaniowe, każdy o 5 
de 6 mieszkaniach. 

Niedaleko miasta znajduje się wiel- 
ki pagórek, wulkanicznego pochodze- 
nia. U jego podnoża ma stanąć nowe 
wielkie miasto dla 100000 mieszkań- 
ców. W bieżącym roku też uskutecznio 
no połączenie lotnicze na linji Biro- 
bidżan-Stalinfeld. 

Cały rejon dzieli się na dwie części: 
zachodnią— górzystą i wsehodnią, nizin- 
ną. Zachodnia część Birobidżanu od- 
znacza się niebywałem bogactwem na- 
turalnem. Kopalnie rudy żelaznej, które 
niebawem będą eksploatowane, staną 
się podstawą gospodarczego rozwoju 
kraju; powstać ma wielki kombinat me- 
talurgiczny. Dotychczas poszukiwane 
są jeszcze nowe łożyska rudy. W licz- 
nych miejscach wydobywa się złoto, w 
który Birobidżan obfituje. 

Wielką wartość dla Birobidżanu ma- 
ja rozległe lasy, odznaczające się nad- 
zwyczajną różnorodnością drzew. W 
wielkich ilościach spotyka się tu drze- 
wa cedrowe, sosny, jodły i inne drze- 
wa liściaste. 

Wszystkie te gatunki drzewa wywo: 


do godz. 10 rano, zaś w PKO. do godz. 
11:tej przed południem. 


Z uroczystości choinkowej. — 
Staraniem przedszkola miejskiego Nr. 7 
przy ul. Warszawskiej Nr. 53 odbyła się 
piękna uroczystość choinkowa, którą za- 
szczycił swoją obecnością naczelnik 
miejskiego wydziału oświaty i kultury, 
p. Bolesław Stala. 

W pierwszym rzędzie wyrazy uzna- 
nia należy złożyć kierowniozce tegoż 
przedszkola, p H Plazównie, która po- 
łożyła wiele trudów i starań, szkoląc 
młodocianą dziatwę. Do całości wielce 
przyczynili się rodzice dzieci, a w szcze 
gólnoście Opieka Szkolna, nie szczędząc 
swej ofiarnej pracy. 

W programie uroczystości dzieci o- 
degrały „Boże Narodzenie” (obrazek 
sceniczny), „Pan kotek był chory” (in- 
scenizacja), odtańczyły krakowiaka na- 
stępnie deklamowały i śpiewały kolendy. 

Zakończeniem programu był trady- 
cyjny Sw. Mikołaj, kłóry wśród dziatwy 
wzbudził nadzwyczajne poruszenie i ra- 
dość, darząc ich podarkami. 

Podkreślić jeszcze należy nadzwy- 
czajne opracowanie i pomysłowe kostju- 
my, oraz przepiękne efekty barwno-świe 
tlne, nadając całości wiele nastroju i 
uroku. 


Przyjemna gwiazdka dla abo- 
nentów prądu elektrycznego. Na 
mocy uprawnienia państwowego, wy- 
danego w swoim: czasie miejscowej 
Elektrowni, ceny prądu w naszem mieś- 
cie pozostają w ścisłej zależności od 
cen węgla. 

Każda podwyżka cen węgla auto- 
matycznie pociąga podwyżkę taryfy e- 
lektrycznej i odwrotnie obniżka cen 
węgla obniżkę cen prądu. 

Jak się dowiadujemy, nowe ceny 
węjla będą ogłoszone w kolejnym nu- 
merze oficjalnego organu Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu „Wiadomości Sta- 
tystyczne”, który ukaże się w dniu 25 
bm. Obniżka cen węgla wyrazi się w 
przybliżeniu 10 proc., a że w myśl u= 
prawnienia obniżka taryfy elektrycznej 
winna być procentowo 3 razy mniejsza, 
więc w drodze prostego rachunku a- 
rytmetycznego wypadałoby, że prąd 
stanieje o 3 proc. z ułamkiem. 

Istnieje jednak możliwość, że Ele- 
ktrownia zaokrągli zniżkę do 4 lub 5 
proc. ; 

Obniżka wejdzie w życie z począt- 


zi się wgłąb państwa i do ośrodków 
przemysłu drzewnego w pobliżu kolei, 
gdzie leżą wielkie tartaki. W samym 
Birobidżanie znajdują się zakłady ob- 
róbki drzewa, przedsiębiorstwa produ- 
kujące meble gięte. W lasach tego kra- 
ju rośnie też w wielkich masach dzikie 
wino słodkie _ 

Birobidżan odznacza się zwłaszcza 
bogactwem zwierza futrzanego. Znajdu 
ja się tu wiewiórki, gronostaje, lisy, so- 
bole i t. p. Nad Amurem w zaroślach 
nadrzecznych spotkać można i tygry- 
sów mandżurskich. A 

Oprócz tego zwierza żyje w lasach 
birobidżańskich również ryś i dzik. Z 
ptactwa jest tu dużo jastrzębi, bażan- 
tów i cietrzewi. 

Wschodnia część Birobidżanu, który 
jest przyszłą rolniczą bazą kraju ży- 
dowskiego odznacza się wielkiemi sze. 
rokiemi równinami, miejscami błotni- 
stemi. Rozległe płaszczyzny pokryte są 


soczystą trawą dochodzącą do półtora 


metga wysokości. W tych częściach 
kraju prowadzone są na wielką skalę 
roboty meljoracyjne. 

bieżącym tylko roku osuszono o- 
koło 4.000 hektarów. Nad Amurem u- 
prawia się w ostatnim czasie ryż. Nie- 
mal we wszystkich gospodarstwach “ko- 
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lamowej 15 gr. 


Dźwiękowe 


Kino - Teatr gy STY L 0 WY" 


Najweselszy film śwista! 
Humor! Sensacja! A. Werwa! 


Pat Patachon 


jako kompozytorzy 
z uroczą AZĄ CELEAUSE. 


Nad program: Wspaniałe dod. dżwięk. 
anmenm v sane O Ac wik nak 


kiem nowego roku i rozciągnie się na 
wszystkie miasta, oświetlane przez kon 
sorcjum belgijskie. 


Łańcuch ofiar na wigilję 
dla biednych. 


Składając zł. 5 (pięć), jako ofiarę 
na wigilję dla najbiedniejszych, wzywam 
do wpłacenia takich sum pp. Szymona 
Gruka, kasjera kasy miejskiej i inż. Cze- 
sława Gniewińskiego, naczelnika wydzia- 


łu technicznego. 
Adam Kozłowski. 


Dalsze ofiary przyjmuje administra- 
cja „Słowa”. 


Zmniejszenie zasiłków dla bez- 
robotnych pracowników umysło- 
wych. Zasiłki dla bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych uległy w osta- 
tnich miesiącach zmniejszeniu. 

Dla bezrobotnego pracownika umy- 
słowego bez rodziny, ubezpieczonego 
od najwyższej sumy zarobkowej 720 zł., 
zasiłek wynosi obecnie 152.60 miesięcz- 
nie, t. j. 20 proc. sumy ubezpieczenia. 

W stosunku do normy, stosowanej 
dawniej, zasiłki zostały zmniejszone o 
10 proc. 


Sekretarjat T-wa Ogródków 
Działkowych. Zarząd Twa Ogród- 
ków Działkowych podaje do wiadomoś- 
cì, że sekretarjat T-wa z dniem 16-go 
b. m. został przeniesiony na ulicę. Gen. 
Dąbrowskiego 14 (II piętro), i czynny 
jest codziennie od godz. 17 — 19-tej. 
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$ Kino „LUNA” 


DZIŚ! Na ogólne żądanie DZIŚ! 
Sz. Publiczności 


CSIBI 


z Franciszką GAAL 


Humor! Śpiew! Zabawa! 


Ponce ZE Ti RAPP DRES ŁA 
Do filmu „Csibi“ dodajemy dru- 


sakome POCO pracować 
z FLIPEM i FLAPEM. 
Wkrótce „MŁODY LAS" 


BBROBRRBREGRZAG 


88888888%388888B 
BBRBWRERRKRKEREBE 


lektywnych zaprowadza się hodowlę 
soji. 

Najgorszą porą roku jest w Biro- 
bidżanie lato, podczas gdy wiosną i je- 
sienią panuje tu nadzwyczaj przyjem 
na pogoda. Od 15 lipca do 15 wrze- 
śnia panują ulewne deszcze, które nie- 
kiedy trwają bez przerwy dwa lub trzy 
tygodnie powodując wylewy i powo- 
dzie. Natomiast w lecie i jesienią jest 
sucho. W zimie mrozy dochodzą do 40 
stopni ale wytrzymuje się je łatwiej, a- 
niżeli w naszych krajach mrozy 15 czy 
20 stopniowe. 

Birobidżan jest w Związku Sowie- 
tów najbogatszym krajem  pszczelni- 
czym. Na 58 kołchozów przypada 11.625 
uli. Wytłumaczyć to można nadzwyczaj- 
ną obfitością różnych miodonośnych 
roślin. Takich roślin jest w tym kraju 
około dziewięćdziesiąt gatunków. 

W północnej części Birobidżanu znaj 
dują się jedne z najlepszych sowieckich 
kąpieli dla reumatyków— Kuldur. z go- 
rącemi źródłami siarkowemi. W bieżą- 
cym roku było w kąpielach kuldurskich 
3 000 gości. Birobidżanowi przepowia- 
dają wspaniały rozwój dzięki bogac- 
twem naturalnym, jakie w kraju tem 
się znajdują. St. Ogr. 


NWA TY 
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Reorganizacja urzędów Poczto- 
wo-Telegraficznego i Telefoniczne- 
go. Jak się dowiadujemy, z dniem 1 
stycznia 1935 nastąpi reorganizecja głów 
nego Urzędu Pocztowo Telegraficznego 
przy ul. Słąskiej i mieszczącego się 
tamże Urzędu Teletechnicznego. 

Reorganizacja polega na tem, że z 
Urzędu Pocztowo-Telegraficznego wyłą- 
czone będą centrala telefoniczna i tele- 
graf i włączone do Urzędu Teletech 
nicznego. Powiększony w tem sposób 
Urząd Teletechniczny otrzyma nazwę: 
Urząd Telefoniczno-Telegraficzny. 

Naczelnikiem tego urzędu mianowany 
został dotychczasowy naczelnik Urzędu 
Teletechnicznego p. Zygmunt Bogasz, 
kiórz już od szeregu lat piastuje odpo- 
wiednie stanowisko. 


Skasowanie podatku miejskiego 
od wywozu towarów. Ż dn. 31-ym 
marca 1935 r. skasowany zostanie po- 
datek miejski od przywozu towarów do 
sześć dziesięciu kilku miast, położonych 
na terenie b. zaborów rosyjskiego i au- 
strjackiego. Skasowanie podatku wpłynie 
dodatnio na zmniejszenie ogólnych ko- 
sztów transportu kolejowego i przyśpie- 
szy wydanie przesyłek na stacjach prze- 
znaczenia. Podatek miejski obciążał 
przesyłki opłatą, wynoszącą przeciętnie 
10—20 proc. kosztów transportu. 


Orzeczenie o płacach dla robot- 
ników rolnych. W dn. 12 — 15 b m. 
obradowała pod przewodnictwem na- 
czelnika wydziału w Min. Opieki Spo- 
łecznej, inż. Preniera nadzwyczajna ko- 
misja rozjemcza, powołana przez Min. 
Opieki Społecznej dla załatwienia spra 
wy umowy zbiorowej dla robotników 
rolnych na rok służbowy 1935-36. W 
wyniku narad komisja wydała orzecze- 
nie, które utrzymuje dotychczasowe 
warunki pracy i płacy z tem, że uległy 
przegrupowaniom pewne kategorje płac 
w szczególności w związku z  zaszere- 
gowaniem kilkunastu powiatów do no- 
wych grup płatniczych. Orzeczenie do- 
tyczy 5 województw centralnych i War 
szawy, które dotychczas nie podpadają 
pod tego rodzaju orzeczenia. 


Ciepły okres późnojesienny ma 
się ku końcowi- Od dłuższego czasu 
w znacznej części Polski utrzymują się 
anormalnie wysokie temperatury. Od- 
biło się to w kulturach rolnych i w sa 
downictwie, — zakwitły miejscami po- 
raz wtóry drzewa owocowe, a dzięki 
rozwojowi najrozmaitszych szkodników 
ucierpiały gdzieniegdzie oziminy, choć 
jednocześnie ciepły okres pozwolił rol- 
nikom zakończyć spokojnie prace 
polne. 

Ten nienormalnie ciepły okres z 
punktu widzenia klimatologicznego nie 
powinien nas zbytnio dziwić, gdyż kli- 
mat Polski należy do t. zw. klimatów 
typu mieszanego, lądowo morskiego a 
więc wyróżnia się bogactwem stanów 
pogody, zwłaszcza w przełomowych po 
rach roku. Raz biorą przewagę wpływy 
kontynentalne i następuje szybko o- 
kres mrozów, drugim razem ciepłe i 
wilgotne prądy przesuwają się z nad 
Atlantyku na ląd powodują okresy po- 
gody stosunkowo ciepłej i dźdżystej, 
bądź też prądy powietrzne napływają 
z południa, powodując okresy pogody 
ciepłej i mglistej. 

Tegoroczny nawrót ciepła znacznie 
spotęgowany w natężeniu i czasie zo- 
stał spowodowany specjalnym układem 
ciśnień barometrycznych i związanej z 
tem cyrkułacji atmosferycznej. 

Długi ten i ciepły okres późnoje- 
sienny, jak donosi Państwowy Instytut 
Meteorologiczny, ma się już ku koń- 
cowi. 


Z Klubu Lingwistycznego. Po. 
myślnie rozwijający się klub lingwistycz 
ny zainicjował szereg referatów na róż- 
ne tematy kulturalne, zapraszając na 
prelegentów wybitne siły naukowe i ar- 
tystyczne. 

W najbliższych dniach odbędzie się 
'qauguracyjny referat n. t. „Zaganienie 
i postulaty reformy seksualnej”. Wygło 
si go dr. Emil Schinagel, doktór medy- 
cyny i jednocześnie wybitny malarz, 
którego obrazy będą wystawione w klu- 
be. 


W szponach zgubnego 


17 września ub. r. Władysław Baran 
wracając późną nocą do domu na ulicy 
Piastowskiej usłyszał nagle ciche jęki, 
dochodzące z jakiegoś ciemnego kąta 
tej odległej ulicy, niezbyt hojnie wypo- 
sażonej w oświetlenia elektryczne. 

Natężywszy więc słuch, poszedł w 
kierunku jęków i po kilku minutach nat 
knął się na ciało leżącego na ziem! męż 
czyzny z głową obficie zbroczoną krwią 

Tuż przy głowie leżała rozbita bu- 
telka, a o kilka kroków dalej pantofel 
męski. 

Ranny jeszcze żył, ale był nieprzy- 
tomny. Pierś jego ciężko pracowała i 
falowała niespokojnym oddechem. 

Baran w pierwszej chwili nie wie- 
dział, co zrobić z tym złowrogim fan 
tem, lecz przełożył sobie, że sam nie 
pomoże rannemu, udał się więc w kie- 
runku pobliskiego domu mieszkalnego, 
aby zawezwać pomocy. 

Uszedłszy jednak zaledwie 150 kro- 
ków, natknął się znowu na leżącego 
w poprzek ulicy mężczyznę. Ten nie 
był ranny, a tylko pogrążony w  głębo- 
kim śnie, który zaskoczył go tak nagle 
na ulicy prawdópodobnie dzięki obfitej 
dawce alkoholu. 

Barana zastanowiło, że śpiący męż- 
czyzna na jednej nodze nie miał pan- 
tofla, silnie potrząsnął go więc za ra- 
mię i przywołał do rzeczywistości. Roz- 
budzony nagłe mężczyzna na widok sto- 
jącego nad nim Barana zawołał, że te- 
raz ma pewny rok na Zawcdziu. 

Tym mężczyzną bez pantofla, który 
na ulicy zasnął snem sprawiedliwego o- 


nałogu. 


kazał się niejaki Józef Mikolajczyk, a 
ranny z rozbitą głową P, Kołodziejem, 
który po kilku dniach zmarł. 

Jak ustaliło dochodzeńie i w całej 
rozciągłości potwierdził to przewód są 
dowy, Kołodziej w towarzystwie dwóch 
kolegów, również jak i on dobrze podpi 
tych, z bagnetem w ręku zaatakował 
Mikołajczyka i towarzyszącego mu Igna- 
cego Dziadyniaka. Powstała bójka, w 
toku k$órej Dziadyniak uderzył Kołodzie 
ja w głowę butelką z herbatą a Miko- 
łajczyk ściągnął pantofel z nogi i tym 
zaimprowizowanym orężem dodał od sie 
bie napastnikowi. 

Epilog tego ponurego pijackiego zaj- 
ścia rozegrał się wczoraj w sądzie okrę 
gowym. Dziadyniak oskarżony był o nie- 
umyślne zabójstwo, Mikołajczyk zaś o 
udział w tej tragicznie zakończonej 
bójce. 

Przewodniczył sędzia Herasimowicz 
oskarżał  wiceprokurator Hausbrandt, 
protokół posiedzenia prowadził mgr. Ro- 
dał, oskarżonego Dziadyniaka bronił 
mec. Dziubiński, Mikołajczyka mec. Pa- 
ciorkowski. 

O obydwóch oskarżonych policja wy- 
dała bardzo dobrą opinję, natomiast jej 
opinja o tragicznie zmarłym Kołodzieju 
wypadła niezbyt pochlebnie. 

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
stron skazał Dziadyniaka na 2 lata wię- 
zienia, Mikołajczyka zaś na 6 miesięcy 
więzienia i obydwum ze względu na ich 
dotychczasową niekaralność karę zawie- 
sił na przeciąg lat trzech., 


eta VT TA LAAD A LATY EOKA EDA JACOPO TRZ A T A O A E A T KIMAZNEZCE| 


„Nożyce“ cen nadal rozwarte. 
W okresie od października 1933 r. do 
października 1934 r., ceny hurtowe ôb- 
miżyły się o 6 proeent, prawie w takim 
samym stopniu, jak w okresie 1932-33, 
w którym spadły o 6,5 proc. 

Ceny artykułów rolnych obciżyły się 
w tym czasie o 9,20 proc., przyczem 
ceny artykułów roślinnych nie doznały 
obniżki, przeciwnie ceny ziemiopłodów 
wzrosły o 3 i pół proc, a ceny prze- 
tworów o 1 proc. Natomiast silny spa- 
dek wykazały ceny artyku'ów hcdówla 
nych, a mianowicie inwentarza o 22 
proc., mięsa i przetworów o 21 i pół 
proc., nabiału / 15.2 proc. 

Ogólnie ceny artykułów, sprzedawa- 
nych bezpośrednio przez rolników, zniż 
kowały w okresie sprawozdawczym o 9 2 
proc., podczas gdy spadek cen artyku- 
łów, nabywanych przez rolnika, wyniósł 
zaledwie 4.4 proc. 

Ceny artykułów przemysłowych w o» 
mawianym okresie rocznym obniżyły się 
o 45 proc., przyczem ceny surowców 
spadły o 3.1 proc., półfabrykatów o 7.2 
proc. i fabrykatów o ő proc. Należy za- 
znaczyć, że w powyższej zniżce cen 
przemysłowych nie została uwzględnie* 
na obniżka cen węglaj 


Chciał odebrać sobie życie I po 
sfrzelił znajomego. Zaczęło się to 
bardzo sielankowo. Niezmącona pogoda 
panowała tego dnia w naturze i błękit- 
ną pogodę w sercach miał również pa- 
ra narzeczonych —— Maijan Filipowicz i 
Irena ŚStrzelcówna, którzy w upalny 
sierpniowy dzień ub. r. wybrali się na 
wycieczkę zamiejską do Olsztyna. 

| jak to częstoż bywa w młodym 
wieku, łatwo przechodzącym od jednej 
do drugiej krańcowości, narzeczeni po- 
sprzeczali się na spacerze i powrócili 
na ulicę Poniatowskiego na Stradomiu 
w jaknajgorszych humorach. 

i wszystko skończyłoby się prawdo- 
podobnie na przelotnem nieporozumieniu 
i burza przeminęłaby bez śladu. gdyby 
akurat tęgo dnia zamieszkały w tymże 
domu Antoni Łopata nie zaprosił rozża- 
lonego na cały świat Filipowicza. 

W pewnym momencie Filipowicz 
błyskawicznie przełożył rewolwer z tyl- 
nej kieszeni do marynarki i zapropono- 
wał gościnnemu gospoderzowi, aby ra- 
zem z nim wyszedł na podwórze. gdzie 
Filipowicz zetknął się oko w oko z Ire- 
ną Strzelcówną. 

Irena puszczając w niepamięć niedaw- 
ne nieporozumienie, chciała podejść do 


narzeczonego, lecz ten brutalnie ją o 
fuknął i Strzelcówna wyszła na ulicę, z 
całym rozmachem zatrzasnąwszy za so- 
bą furtkę. 

W tej samej chwili z rewolweru Fili 
powicza padł strzałfjifkula ugodziła Ło- 


TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 
W CZĘSTOCHOWIE. 
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patę w pierś. Rana na szczęście okaze- 
ła się niegroźną i Łopata po kilku ty- 
godniach wrócił do zdrowia, 

Wczoraj Filipowicz zasiadl na ławie 
oskarżonych pod zarzutem usiłowania 
zabójstwa Łopaty. 

Oskarżony do winy się nie przyznał 
tłumacząc się, że nieporozumienie z na 
rzeczoną wzburzyło go do głębi i tak 
zdenerwowało, że chciał odebrać sobie 
życie. Lecz zanim urzeczywistnił ten 
ten zamiar, rewolwer wystrzelił i kula, 
przeznaczona dla niego samego, zraniła 
człowieka, do którego nie czuł żadne- 
go żalu. 

Powołany w charakterze rzeczoznaw 
cy biegły rusznikarz stwierdził, ze re- 
wolwer Filipowicza istotnie miał poważ 
ny defekt, wskutek którego za pierw: 
szem silniejszem poruszeniem mógł sa- 
morzutnie wystrzelić. 

Wiceprokurator Hausbrandt cofnął 
kwalifikacją aktu oskarżenia i żądał uka 
rania oskarżonego za nieumyślne zada- 
nie ciężkiego uszkodzenia ciała, a nie 
za usiłowanie zabójstwa. 

Sąd okręgowy skazał Filipowicza na 
10 miesięcy aresztu z zawieszeniem wy 
konania wyroku na przeciąg lat kilku. 


Zamach samobójczy. W dniu 19 
b. m. Józef Wójcik, zam przy ul. Naru- 
towicza 50 w celu samobójczym wypił 
większą ilość esencji octowej. Wójcik 
przewieziony został na kurację do szpi 
tala zapasowego przy ulicy Waszyng- 
tona. 

yciu jego niebezpieczeństwo nie za- 
graża. Przyczyny samobójczego kroku 
narazie nie ustałono: 

Protokuły. Za zakłócenie spokoju 
publicznego spisano doniesienia na Psiu- 
ka Władysława (Osikowa 10), Szuskie- 
wicza Stanisława, Szuskiewicza Józefa 
(Górki 4), Pawlika Józefa (Górki 5)4 
Kota Stanisława (Spadzista 11). 

Za nieporządki sanitarne spisano do- 
niesienie karne na Pragę Lajba, zam. 
przy ul. Okrzei 64. 


Materjały geograticzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 
i powiatów sąsiednich. 
pod redakcją Bolesława Stali. 
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wieśniacze. W XVII w. klasztor i kościół mstowski został przebudo: 
wany. Opasany murem z basztami i strzelnicami miał postac wa 
rowni. Bogactwo ołtarzy i ozdób świadczy o zamożności klasztoru, 


który posiadał rożległe dobra, 
w 1798 r. zabrał rząd pruski, wyznaczając za nie 25.000 zł. 


zakupywane częściami. Dobra te 
rocz 


nego dochodu i 250 sążni drzewa. W 1822 r., po zniesieniu klasz- 


toru, przeznaczono 3,000 zł. pensyi 


proboszczowi i po 


dwom wikaryuszom. Stary drewniany ratusz został rozebrany w 1811 
r. W 1819 r. M. miał 12 dm. mur., 138 drewn. i 886 mk. (37 ży- 
dów). W 1860 r. było 136 dm. (11 mur.) i 1504 mk. (410 żydów). 
Pożar w 1879 zniszczył prawie całą osadę. M. par., dek. częstocho* 
wski 5900 dusz. M. os. miejska ma 970 mr. grun. (w tem 258 zie- 
mi ornej), M. probostwo 2 dm., 3 mr., M. folw., majorat gen. Za- 
bołockiego, ma 150 mr. (130 roli) i M. osada młyn., własność pry- 


watna, 1 dm., 22 mr. Co do szczegółów por. 
(Ill, 146 do 153), Zródła dziejowe (Wielkopolska, 1l, 278), 
(pismo w Piotrkowie wychodzące, Nr. 9 z 1875 r.) i 


Ilustr.” z 1872 r., Nr. 241. 


Lib. Ben. Długosza 
„Tydzień” 


„Tygodnik 


PRZYRÓW. 


Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego pod redakcją Br. Chle-- 


bowskiego. Tom IX Warszawa 1888 — str. 224—225. 


Przyrów, 1369 r. Przirów, u Długosza Przerow, osada miejska, 


dawniej miasto, nad rz, Wiercicą, pow. częstochowski, 


gm. i par. 


Przyrów. Leży na połowie drogi z Częstochowy do Koniecpola, odl. 
31 w. od Częstochowy w stronie płn.-wschod., na granicy pow. no 


woradomskiego. Okolice osady bagniste, 


występuje tu formacya 


kredowa. P. posiada kościół par. drewniany, kościół pobernardyński 
z klasztorem etatowym dominikanek po za miastem, szkołę począt- 


kową ogólną, urz. gminny, 


na), 234 dm. (5 murow.), 2 


st. p. przy osadzie klasztornej (S-ta An. 
819 mk. (połowa żydów). W 1807 r. by- 
ło 800 mk. 1827 r. 222 dm., 1169 mk.; 1864 r. 252 dm., 


2152 mk. 


„AA u z m 


Do osady należy 3740 mr. ziemi (1120 roli ornej). P. poprobosz- 
czowski, os. włość., 2 dm., 55 mk., 143 mr. P. wójtostwo, folw., 
ma 2 dm., 9- mk., 42 mr. W 1369 r. Kazimierz W. bawiąc w Olsz- 
tynie wydał 15 marca Jakubowi Rachickiemu z Nagłowic (prouido 
viro Jacobo Rechiczki de Naglouicz heredi, nostro fideli), widocz- 
nie pochodzenia nieszlacheckiego, przywilej na założenie miasta 
w miejscu zwanem Przyrow (in loco Przirow), pomiędzy Lelowem 


1,000 zł. rad 


k dy. 
U 


"hg 


Dziś w „ATLANTICU” 


Okupacja fabryki łyżek. Jak już 
wczoraj donosiliśmy, w fabryce łyżek i 
widelcy Sz. i B. Landau przy ul. Fab- 
rycznej 12, wybuchł onegdaj po połu- 
dniu strajk okupacyjny, w którym na 
ogólną liczbę 37 robotników bierze u- 
dział tylko część 23 robotników, pozo- 
stali bowiem zatrudnieni na innym od- 
dziale, a lepiej płatni, nie przyłączyli 
się do strajku i normalnie pracują. 

Przyczyną strajku jak wiederro, 
jest zamierzona przez dyrekcję fabryki 
redukcja kilku robotników, co spotkała 
się z ostrym sprzeciwem części robot- 
ników, gorzej płatnych. 

Konferencja w inspektoracie pracy 
nie dała pozytywnego wyniku, wobec 
czego strajk trwa nadal. Spokój nie zo- 
stał w żadnym wypadku zakłócony. 


Krwawe zajście na granicy. 


W nocy na 10 bm. we wsi Wielkie 
Borki po stronie niemieckiej, odległej o 
4 klm. od granicy, został zastrzelony 
przez niemiecką straż groniczną obywa- 
tel polski, Małyska Stefan, lat 26, mie- 
szkaniec wsi Kuźnica Store, gminy Przy 
stajń i ranny ŚStrózik Teofil mieszka- 
niec wsi Kuźnica Nowa gm. Przystajń, 
którzy utlali się do Niemiec z przemy- 
tem kiełbasy. Ranny  Strózik przebywa 
na kuracji w szpitalu w Olesznie. 


Żywa pochodnia na rynku 
w Mstowie. 

W dniu wczorajszym ‘Sąd Okręgowy 
pod przewodnictwem sędziego Herasi- 
mowicza rozpoznawał przy drzwiach 
zamkniętych sprawę 21-letniego dorożka 
rza Edmunda Nabiałka, oskarżonego o 
usiłowanie w nccy z 17 na 18 paździer 
nika ub. r. zgwałcenia niejakiej Marjan- 
ny Turek a następnie usiłowanie spale 
nia jej żywcem. Ta niesamowita scena 
rozegrała się na rynku w Mstowie, do- 
kąd Nabiałek przywiózł Marjanne Turek. 
Był on prawdopodobnie bardzo pijany, 
gdyż inaczej nie popełniłby podobnego 


0. + Czytelnicy „Sło 


> uya WA Częstochow- 
pareke skiego“ 


ogłaszających 
się wSłowieCzęstochowskiem 
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a Radomskiem, w sąsiedztwie wsi królew. Komorów, 
nad rz. Wiercicą. Wspomniany Jakub otrzymał za 
szy pragskich dziedziczne wójtostwo z trzema łanami 


Str. 4. „SŁOWO* 
">> FL crrecnnn AŚ LOW OR 
Ulubieniec Europy 


Henry Kendall w „Tajemnicy Sekwany” ne 


szaleństwe, jak oblać suknię pasażerki 
benzyną i podpalić ją. Dzięki natych- 
miastowej pomocy przypadkowych świad 
ków tego zajścia Turek ocalała, dozna 
jąc jednak stosunkowo ciężkich obrażeń 
ciała. 

Oskarżonego bronił mec. J. Marko- 
wicz. 

Sąd po przeprowadzeniu przewodu 
sądowego i wysłuchaniu przemówień 
stron uniewinnił oskarżonego z zarzutu 
usiłowania zgwałcenia, uznał go lwinnym 
jedynie zadania ciężkiego uszkodzenia 
ciała i skazał na 1 rok więzienia z za- 
liczeniem aresztu prewencyjnego. Obroń 
ca oskarżonego zapowiedział apelację. 


Wieczór odczytowy P.0.W. — 
W piątek, 21 bm. o godzinie 7-ej wie- 
czorem odbędzie się szósty zkolei wie 
czór odczytowy P. O. W. Wygłoszone 


zostaną dwa wykłady: 


1) „Z walk POW. na wschodzie”— 
wygłosi p. Józef Kaczkowski. 

2) „Współczesne kierunki w litera- 
turze“ — wygłosi p. prof. Józef Miko- 
łajtis. 

Ze. względu na wystawę „Morze Pol- 
skie”, która otwarta została w sali Ra- 
dy Miejskiej, wieczór powyższy, odbę- 
dzie się w Magistracie, sala Nr. 8. 

Wstęp bezpłatny. 


Złodziejka z Będzina na gościn- 
nych występach „w Częstochowie. 
W dniu 18 b. m. do sklepu konfekcji 
damskiej i męskiej Wołfa Glidmana 
przy ulicy Warszawskiej Ne 11 przyszła 
skromnie, lecz przyzwoicie ubrana ko- 


bieta w średnim wieku i poprosiła o 


pokazanie modnych swetrów, Kupiec, 
pragnąc zadowolić klijentkę, wyłożył na 
ladę kilkanaście sztuk swetrów, w pew- 
nym jednak momencie zauważył nagle 
zniknięcie dwóch swetrów „wartości 32 
zł. Złodziejka została zatrzymana i od- 
dana w ręce policji, Okazała fsię ona 
30-letnią Józefą Przybyłką, stałą miesz- 
kanką Będzina. 

Złodzieje porzucili łup i zbiegli 
W dniu 19 bm. o godzinie 22,15 na Ryn 
ku Wieluńskim pełniący służbę poster. 
P. zauważył wychodzących z korytarza 
domu Ne 3 Wiganta Antoniego (ul. Ka- 
zimierza 12) i Madejskiego (ul. Kordec- 
kiego), którzy nieśli jakąś paczkę. Na 
widok policjanta zbiegli oni w ulicę 
Starą, porzucając paczkę, która zawie- 
rała marynaty, skradzione Moszkowiczo- 
wi (Rynek Wieluński 3). - 


śród bagien 
20 grzyw. gro- 
ziemi, dwo- 


ma ogrodami, sadzawką i młynem, do którego obowiązani byli od- 
dawać swe zboże wieśniacy sąsiednich wsi królewskich. Trzecia 


= część kar sądowych, trzecia jatka rzeźników, szewców, 
= i piekarzy należały do wójta, również łąka śród bagien, 
' od Kozielca aż do granie Ulesia i od wsi 


której role nadawał przywilej miastu, 


rybaków 
zaczynając 
Komorów począwszy, 


cały obszar bagien i lasów 


zwanych Głębokie i Kozielny. Kościół świeżo założony w Komoro- 
wie otrzymał jeden łan i opłatę (meszne) z jatek. Dwa łany prze- 
znaczone były na wygon bydła miejskiego. Z łanów miejskich król 
miał pobierać po fertonie a w miejsce dziesięciny płacono z łanu 


po 6 groszy. Miasto otrzymało prawo 


Małop., Piekos.) Przywilej ten potwierdza 
1554 r. (z dodaniem 3 jarmarków), St 


niemieckie średzkie (Kod. 
li kolejno: Zygmunt August 
efan Batory 1576 r. 


(prze- 


k ósł jarmarki na inne dni), Zygmunt III 1602 r., Władysław IV 1633 


„ i Michał Korybut 1669 r (dodał jeszcze trzy jarmarki). Wieś Ko- 
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_. morowo znikła już w XV w., jako wcielona do obszaru miejskiego. 


Długosz w opisie parafii nie wymienia jej, podając tylko, że Przy- 
rów posiada kościół parafialny drewniany p. w. św. Doroty, patro- 
natu królewskiego (założony przez Kazimierza W. w Komorowie). 
Dziesięcina z łanów miejskich szła dla bisk. krakowskiego. Kościół 
parafialny przeniesiony został z obszaru Komorowa do miasta, za- 
pewne w XV w., w miejscu zaś pierwotnego kościoła postawiono 
kaplicę św. Mikołaia, stojącą dotąd po za miastem. Podług lu- 
stracyi 1564 r. „iesth mieszczan 86 stharich, kthorzi czinssu placzą 
per gr. 12 y 5 wolnikow, kthorzi iesscze nicz nie placzą. Rzezniczi 
składayą 3 kam. łoyu, z kthorich 1 woithowi z plebanem, a 2 do 
dwora. Rzeczne: od rzeki Wierczicze składayą wszisczi 3 zlothe, 


beczek 6 et feni 6 currus. Summa 
mar. 65 gr. 41. W 1581 r. P. płacił 


facit mar. 1 gr. 42. Inquilini: komorniczi placzą per. gr. 4, theras 
ich 10. Trzi garncze gorzalczane, placzą od nich DEV AE E 
mar. 1 g. 42. Stacya: na przyazd JKM.-dawayą owsa 
census oppidi cum molendino, 
podatku 26 fior. W 1606 r. po 


facit 
cor. 30, piwa 


za miastem, w stronie północnej, na górze, przy trakcie do Czę- 
stochowy powstał kościół św. Anny i przy nim klasztor bernardy- 
nów. Miejsce to, jako punkt odpoczynku pielgrzymów do Czesto- 
chowy idącym, zaczęło się zabudowywać, powstały karczmy, kra- 


my, zaczęto odbywać targi 
posiadał klasztor. Lustracya z 1620 r. 


gą 
i 
? A A gt 


zapewne na mocy przywilejów jakie 
podaje w samem mieście 
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Wielkie udogodnienie dia wsi. 


Groszowa taryfa elektryczna umo- 
żliwia zelektryzowanie wiosek. 


Doniosłe udogodnienie, mające bez- 
sprzecznie wielkie znaczenie dla zelek- 
tryfikowania wsi wprowadziła Elektrow- 
nia Częstochowska, ustalając specjalnie 
niską taryfę za prąd. 

; Opłata miesięczna za prąd przy ża: 
rówce 15 Wtt wynosi dla wsi: 
w mieszkaniu w sklepie 


w m cu styczniu Zł. 1,50 Zł. 0,95 
„A lutym ar A] — 0,71 
PA marcu m 0,95 — 0,45 
» kwietniu — 0,54 — 0,30 
G maju — 041 — 0,30 
R czerwcu — 0,30 — 0,30 
Jz lipcu w 0ga — 0,30 
„ sierpniu — 0,50 — 0,30 
% wrześniu — (0,68 = 0.30 
s: październ. — 0.95 s>.0v72 
»  listopadzie— 1,21 — 0,72 

grudniu — 1,62 — 0,98 


Takie wydatne obniżenie cenza prąd 
przyczyni się do tego, że wsie nasze 
pójdą za przykładem zagranicy, korzysta 
jąc z taniego, zaoszczędzającego oczy i 
zabezpieczającego od pożarów oświetle- 
nia elektrycznego. 


Wykrycie sprawcy kradzieży. 

W dniu 19 bm. na szkodę Leonar- 
da Słowińskiego zam. przy ul. Podgór” 
nej 22 dokonano kradzieży 2 gęsi war- 
tości 10 zł. Jak ustalono, kradzieży tej 
dokonał niejaki Nowak Marjan, zam. 
przy ul. Podgórnej nr. 27. 


KOSMETYKA. 


Chorbbliwe zmiany cery I środki 
zpobiegawcze. 


Chorobliwych zmian cery, mających 
bezpośredni kontakt z kosmetyką jest 
bardzo wiele. 

Najmniej kłopotliwą zmianą jest 
t. zw. rumień, zwyczajne zarumienie- 
nie, które może być zwyczajne lub roz- 
lane, trwa krótko i znika pod naciskiem 
palca, aby po chwili znów się pojawić, 
stąd łatwy jest do rozpoznania. Przy- 
czyny powstania: starcie, częściowe za- 
trucie, odmrożenie i odparzenie. Jest 
to przekrwienie naczyń, rozszerzenie i 
powiększenie, nie wymaga specjalnego 
leczenia znikając w niedługim okresie 
czasu. Obojętny tłuszcz w wypadkach 
odmrożenia i odparzenia: ichtjol 1 gr., 
tlenek cynku 5 gr, talku 5 gr., lanoliny 
20 gr. i wazeliny 20 gr. 

Na tle idjosynkrazji do niektórych 
potraw lub zatrucia memi, częstem 
zjawiskiem jest t. zw. pokrzywka. Ciało 
pokrywa się drobnemi krosteczkami o- 
krągłemi,  jasno.różowemi, wielkości 
ziarnka soczewicy Chorobliwa ta zmia- 
na wywołuje przykre uczucie swędze- 
nia, obrzęku skórnego, naskutek prze- 
ciekania z komórek na zewnątrz płynu 
z naczyń krwionośnych. Z chwilą usu- 
nięcia przyczyn, które je wywołały, 
znika bez następstw. 

Do najczęściej spotykanej zmiany 
należy siniak; jest to wylew podskórny, 
różniący się jednak od rumienia tem, 
że nie znika pod naciskłem palca z 
przyczyny wylewu między komórkami. 

Przyczyny powstawania siniaka są 
różne: na tle uderzenia, stłuczenia itd. 
Siniak przechodzi sam w okresle 2-3 
tygodni, gdy jednak pragniemy prędzej 
go usunąć, doskonałe wyniki dają okła 
dy z waty lub gazy, umaczanej w na- 
stępującym płynie: nalewki arniki 1 
część, letniej wody 2 części. Wieczo- 
rem wcierać krem z 3 proc. kwasem 
salicylowym, lub kwas salicylowy 1 gr., 
tlenek cynku 12 i pół gr., krochmalu 
12 i pół gr., waseliny żółtej 24 gr. 

Najpiękniejsza nieraz cera nie jest 
wolna od niespodzianie pojawiającej 
się krosty. Krosta powstaje ze zropia- 
łego pęcherzyka, łącząc z naskórkiem 


zeschniętą wydzielinę. Sprzymierzeń- 


cem w powstawaniu jest niewyciśnięty 
w porę wągier, dlatego dokładne usu- 
wanie wągrów raz na tydzień jest 
wskazane, 

Z chwilą powstawania krosty nie 
należy jej gwałtownie wyciskać, aby 
nie' pozostawić śladów. Najlepiej pozo- 
stawić krostę w spokoju, aż do zebra- 
nia i zaschnięcia ropy. 

Po usunięciu ropy umaczać kawałek 
waty w spirytusie salicylowym i przy- 


POZEW ZY TZ Z RT E EE ETRE Z 
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mojica w „Łakazanej melodji” 
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łożyć na kilka minut na miejscu usu” 
niętej krosty. 

W braku spirytusu można użyć wo- 
dy kolońskiej lub zwyczajnej wódki. Na. 
stępnie nakładamy warstwę kremu lecz 
niczego: tlenku cynku 2 gr., azotan 
bismut 2 gr., lanoliny 2 gr. 

Przyczyny powstania krosty mogą 
być na tle zaburzeń żołądkowych, przez 
dezynfekcję żołądka uzyskamy najlep 
szy wynik. 

Do przykrych zmian 
należy liszaj. 

Liszaj jest to drobne. wzniesienie 
skóry o kolorze lekko czerwonym; pod 
naciskiem nić znika. Liszaje odróźnia. 
my czyste i łuszczące. Leczenie lisza- 
jów jest przedewszystkiem wewnętrzne: 
unikanie potraw ostrych, korzennych, 
kawy, alkoholu. 

Dobre wynikiki daje picie odpo- 
wiednich ziół, herbatki z krwawników 
lub bratków. Z lekarstw gorzka woda. 
Jak najwięcej spożywać przez ten czas 
kwaśnego mleka i maslanki. 

Zastosować lecznicze kąpiele twarzy 
w sposób następujący: zanurzyć cał- 
kowicie twarz w letniej wodzie z do- 
daniem odwaru koniczyny, lub też sto- 
sować co dwie godziny okłady z wy: 
waru skrzypu. Chore miejsca smarować 
wieczorem oliwą, a rano ostrożnie zmyć 
szarem mydłem. 

Oprócz powyższych wskazań są 
zwolennicy pokrywania liszajów na 
dzień lekką warstwą tranu, nie wszyst- 
kie jednak osobo znoszą jego przykry 
zapach. Liszaje suche delikatne należy 
zmywać wodą z rozpuszczonem w niej 
szarem mydłem. 

CASA ETA RRC ZEE TRZE. AZER RZY 


Sygnatura: Km. 1064-34, 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie IV rewiru Stefan Stodółkiewicz 
mający kancelarję w Częstochowie ul, N. 
Marji Panny Nr. 55, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 15 stycznia 1935 roku, o,godz. 10-ej 
we wsi Bargły, gminy Poczesna, odbędzie 
się licytacja ruchomości, należących do Sta 
nisława Stronka, składających się z auto- 
busu osobowego, firmy Ghevrolet, oszaco- 
wanych na łączną sumę zi. 500, 

Ruchomości mużna oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo- 
nym, 

Częstochowa, dnia 17 grudnia 1934 r. 

Komornik St. Stodółkiewicz. 


chorobliwych 


POZERREETOWYYZ) 
Garderoba jasna z lus- 


Do sprzedenia trem, 2 łóżka jasne z ma- 


teracami i szafkami, 2 kwietniki, 1 Stół, 
2 etażerki, ulica Sobieskiego Nr. 62. Obej- 


rzeć można od godz. 10 do 4 p.p. 
Z 
2 pokoje z kuchnią z wszel 


Do wynajęcia kiemi wygodami, Wiado- 


mość ul. Sułkowskiego 9. 
BKS 


Z RADOMSKA. 


— Za znieważenie policjanta w 
czasie pełnienia śłużby będzie sie- 
dział. W dniu 15 b. m. Zygmunt Ni- 
cia ze wsi Silniczka był przesłuchiwany 
przez st. post. Kotasa w post. P. P. w 
Silniczce, jako podejrzany o kradzież 
3 par cholew od butów w Przedborzu. 
Obecny w mieszkaniu w czasie prze- 
słuchiwania Nici, jego 21-letni brat An- 
toni, użył pod adresem st. post. Kotasa 
obraźliwych słów. Będzie paka. 

— Wnętrzności skradzionych 
świń w Wiewiórowie znaleziono w 
pow. piotrkowskim. Janowi Wochowi 
ze wsi Wiewiórów, w nocy z 14 na 15 
bm. skradziono z obory 4 świnie. Na 
skutek dochodzenia policji w lesie pod 
wsią Łuszanowice pow. piotrkowskiego 
odnaleziono wnętrzności 3 ćwiń oraz 
jedną świnię żywą. 

Policji poszukuje złodziei. ) 

— Kradzież w kol. Kietnia. Mar. 
janowi Kusala z kol. Kletnia, gm. Do- 
bryszyce, nieznani złodzieje skradli z 
mieszkania w czasie jego nieobecności 
wszystkie naczynia kuchenne, [bieliznę, 
pościel i kołdry ogólnej wartości 300 zł. 
Zawiadomiona o kradzieży policja wsz- 
częła energiczne dochodzenie. 

— Przywłaszczył sobie konia. 
Józef Midrzejewski z Woli Blakowej, 
zgłosił policji, że Józek Łokaj ze wsi 


"Otocze, gm. Brudzice przywłaszczył so- 


bie jego konia. 
Policja ustala 


prawdziwość donje- 
sienia, 


s 


Ubezpieczenie społeczne kobiet. 


W związku z przeprowadzoną refor- 
4 ubezpieczań społecznyeh z punktu 
Widzenia kobiety praeującej zarówno go 
podyni domu, jak i kobiety pracującej 
poza domem, zostanie w radjo wygło- 
zona pogadanka w dziale kobiecym 
przez p. Zofją Mierzwińską w dniu 21 
grudnia o godz. 12.45 (piątek). Będzie 
to krótkie i treściwe zaznajomienie ko- 
biety z sytuacją pracowniczki, osłonio- 
nej opieką ubezpieczenia, które uznać 


musimy jako wielką zdobycz Świata 
pracy. 
Wysoki zaszczyt dla panny 
Franciszki. 


Przyznać to trzeba, że panny słażą- 
če rzadko kiedy zabierają głos przed 
mikrofonem, a spewnością żadna nie ma 
Tzyła o debiutowaniu w radjo wespół z 
głową Państwa. Zdarzyło się to dopie- 
ro pannie Franciszce portugalskiej, A 
było to tak: Z okazji otwarcia w Lizbo 
nie nowej automatycznej centrali telefo 
‘nicznej dyrekcja portugalskiej „PASTY“ 
umyśliła uświetnić ten moment uroczys- 
ty nadaniem przez radjo rozmowy, któ 
rą prezydent republiki portugalskiej 
zwykł przeprowadzać telefonicznie mniej 
więcej około godziny 10 rano z szefem 
awego rządu. Ale tego dnia właśnie pre 
zydent opóźnił rozmowę, a premjer, są 
dząc, że już jej nie będzie, wyszedł z 
domu.. , 

Tymczasem telefon przyjęła pokojów 
ka, która nie poznała głosu prezydenta 
i rozazczebiotała sią na wesoło. Radjo 
stacja wyłączyła mikrofon dopiero po 
odłożeniu słuchawki przez prezydenta. 
Tysiące słuchaczy portugalskich miało 
dzięki temu audycję całkiem wyjąt- 
kową. 


780 nowych płyt rocznie. 


. Radjo nadaje przeciętnie wciągu ro- 
ku około 780 nowych gramofonowych 
płyt, świeżo wypuszczonych na rynek 
przez wytwórnie polskie i obce. Dzięki 
temu słuchacze mają możność zorjento- 
wania się w produkcji firm wytwarzają 
cych płyty gramofonowe i zakupienia 
dla siebie tych nowości, które im naj- 
bardziej odpowiadają. Jak wynika z do 
świadczeń, przegranie jakiejś płyty gra 
mofonowej przez Radjo wzmaga zainte- 
resowanie się tą płytą nawet na dale- 
siej prowincji. 


TTELYJ 


wszelkiego rodzaju 
po cenach 
nader KonKurencyjnych. 


| 


Poleca ma sezon bieżący 
SRŁAD FUTER 


Maurycy KORNBERG 


Częstochowa, 
ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59. 


j ia sucha, zdrowa 
Willa W ogrodzie okolona świerkami 
Parter — 4 pokoje z kuchnią 
Taras, Hol; na górze 2 pokoje 
Do sprzedania — tanio, na dogodnych 
warunkach. Ewent. do wydzierżawienia 
Tamże piękne parcele ogrodowe 
A (17-letnie drzewka owocowe) 
| Wiadomość Lekarz-Dentysta MICHAŁ 
GREJNIEC w Częstochowie II Aleja24. 
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Zagłębie i Czestochowa 


na wystawie legjonowej w Sosnowcu. 


Wystawa legjonowa i niepodległościo 
wa w salach nowego ratusza w Sosnow 
cu — cieszy się zasłużonem powodze- 
niem. 

Rzadko kiedy, a w Zagłębiu zapewne 
poraz pierwszy i ostatni — społeczeń- 
stwo ma możneść obejrzenia tylu nie- 
zwyble cennych druków, dokumentów, 
publikacyj i fotografij ilustrujących 
przejrzyście obraz zmagań narodu 0 
wolność od 1904 roku, poprzez walkę 
rewolucyjną i podziemną, poprzes ofia- 
rą krwi i żyeia pierwszych żołnierzy 
Polski z 1914 roku, aż do utrwalenia 
niepodległego bytu Rzeczypospolitej, 

Obfitość i różnorodność eksponatów 
oraz celowe ich rozmieszczenie sprawia 
że zwiedzający chronólogicznie śledzić 
może rozwijające się etapy walki o nie- 
podległość, przeżywać niejako ten boha 
terski okres, który już dziś staje się 
szacowną legendą... | 

Historja walczącego z przemocą ob- 
cą Zagłębia, jego krwawe i heróiczne 
zmagania — znalazły swój plastyczny i 
żywy wyraz w wielu pamiątkach zgro- 
madzenych na wystawie. Wielu z bojo- 
wpików o wolność żyje jeszcze i odnaj 
duje siebie na fotografjach młodzień- 
czych, często w aresztanokim kaftanie i 
z kajdanami na rękach. Ale jest wiele 
fotografij, ozdobionych czarną kokardką: 
symbolem śmierci. Tych 'już niema 


wśród mas: padli w boju, jak przystało 
na dobrych synów Ojczyzny w walce o 
Jej wyzwolenie, 

Pozostały po nich zrudziałe doku- 
menty, wyblakłe fotografje — oglądane 
dziś ze wzruszeniem i czcią przez mło 
dzież, która z ich prostego, pełnego 
poświęcenia życia uczy się historji kra 
ju, historji wojującego Zagłębia. 

Niebylejaką rolę odegrało Zagłębie 
w walce o zdobycie Niepodległości. 


Zwłaszcza świat pracy — ma swoją 
piękną chlubną kartę, 
Są na wystawie eksponaty, które 


mają watrząsającą wymową: akty oskar- 
żenia sporządzane przez żandarmów 
carskich, wyroki śmierci, listy prowoka- 
torów — szpiegów, tablica z nazwiska 
mi zastrzelonych żandarmów, zapiski — 
unikaty, fotografje rozstrzelanych bo- 
jowców itd. 

Bohaterska historja szarego, praco- 
witego Zagłębia — znalazła poczesne 
miejsce na wystawie legjonowej. 

Nie brak jest również pamiątek z o- 
kresu walki z caratem j z innych oko- 
lic. Bohateratwo robotnika z Rakowa, 
martyrologja częstochowian, ich foto- 
grafjo, pamiątki z czasów okupacji — 
rozsiane są gąsto wśród ekspouatów 
regjonalnej wystawy legjonowej w So- 
snowcu. 


z walnego zebrania 


Tow. Ogródków Działkowych. 


Dnia 16 bm. odbyło zię walne zebra 
nie delegatów T-wa Ozródków Działko- 
wych w sali przy ul. Dąbrowskiego 14. 

Zebranie otworzył prezes inż. A. 
Szufleta w obecności prezydentostwa 
Mackiewiczów przedatawieiela p. staro- 
sty p. Galewicza, członka Rady Przy- 
bocznej p. Luli Franciszka oraz przesz- 
ło 100 członków zarządu, rad i delega- 
tów. 

Po złożeniu sprawozdań z działalno- 
ści T-wa prze» prezesa inż. A. Szafletę 
l skarb ika Biegańskiego Bronisława, 
zabrał głos prezydent Jan Mackiewiez i 
w przemówieniu swojem zaznaczył, że 
barwy T-wa są barwami symbojicznemi. 
Kolor żółty to kolor dumy dla tych, 
którzy są w Towarzystwie i mogą w 
niem pracować dla siebie i innych w 
ulżeniu doli rzesz bezrobotnych, a rów- 
nocześni» kolor ten jest barwą zazdro- 
ści dla tych, którzy dotychczas do T-wa 
nie należą, Kolor zielony jest barwą 
nadziei na lepsze jutro przy wytrwałej 


pracy na działkach. Pam Prezydent za- 
pewaił T-wo o swem dalszem poparciu. 

W imieniu p. starosty przemawiał 
p. referent Galewiez i zapewnił o po- 
parciu przez Pana Starostę wszelkich 
zamierzań T wa, Następnie przemawiał 
członek Redy Przybocznej przy Tym- 
czasowym Zarządzie Miejskim p. radca 
Lula Franciszek, 

Do władz T-wa weszli: do'zarządu: 
inż. A. Szufieta, pp. Władysław Pierz- 
chała, Lempke Antoni, Miszewski Adam, 
Olszamowaki Zygmunt, Biegańsk Bro- 
nisław, Krzyszezyk Andrzej, Sobieraj 
Stefan i Małolepszy Marceli: do komisji 
rewizyjnej: Skolasiński Leonard, Szezy- 
gielski Jerzy. Rachelski, Sazański Jan, 
Sułikowski Jan, do sądu koleżeńskiego: 
Szwarc Edward, Lamparski Karol, My- 
słek Czesław, Barski Leonard i Persiń- 
ski Kazimierz, 

Po ożywionej dyskusji na temat 
działalności i zamierzeń T-wa zebranie 
zakończono. 


| Z TAT i ERE N TE ZEŃ) 


Jak przyrządzić wigilję? 


Chcąc ułatwić naszym Paniom domu 
przyrządzenie smacznej wigilji, podaje- 
my spis potraw wigilijaych wraz z prze 
pisami: i ; 


Wieczerza wigilijna. 


Zupa rybna, lub barszezyk z uszka- 
mi, karp smażony lub szczupak w gala- 
recie. Sledzie osmażone. Sałata śledzio- 
wa. Czerwona kapusta lub sałatka z czer- 
wonej kapusty. Kapusta z grzybami i 
kartoflami lub sałata z jarzyn. Łazanki 
z makiem lub pierożki z powidłami. Kom 
pot z szuszonych śliwek lub strucel z 
jabłkami, lub też łamańce z makiem. 


Przepisy. 

Zupa rybna: Pół kgl. rybek, wło- 
Szozyzna, cebula, 2 litry wody, łyżka 
masła, łyżka mąki, sól, korzenie, 

Rybki oczyścić i gotować z włosz- 
czyzną. Po rozgotowaniu przetrzeć 
wszystko przez sito i zzamażyć. Poda- 


wać z kaszką, kluseczkami lub grzan- 
kami. 
Barszczyk wigilijny: 3 deka grzy 


bów, kilka małych rybek lub głowy Z 
dużych ryb, włoszczyzna, pół litra bar- 
szczu buraczanego, 10 deka masła, łyż- 
ka mąki, cebula, sól, trochę cukru, je- 
den i pół litra wody. 

Wygotować smak z rybek lub głów 
(lub i rybek i głów). Osobno wygoto- 
wać smak z grzybów. Odcedzone grzyb- 
ki posiekać i udusić w maśle. Przetrzeć 
przez sito smak z ryb i dodać do niego 
uduszone grzyby. Jarzynki posiekać 
drobno dodać cukier i udusić na maśle, 
poczem dosypać jedną łyżkę mąki. Roz- 


prowadzić wszystko smakiem z ryb z 
grzybów, dodać posiekane grzyby `’ 
wreszcie zalać barszczem burakowym” 
Podawać z uszkami, zrobionemi z ryżu 
z grzybami, 


Uszka do barszczu: 
mąki i jajko, 4 deka grzybów, 
masła, eebula, jajko, sól i pieprz. 

Ugotowane grzyby posiekać drobno, 
dodać żółtko, cebulę przysmażoną, ma- 
sło, sól, pieprz i wymieszać wszystko, 
Robić uszka jak mięsne. 


Karp smażony: Karp, 2 jaja, 25 
deka masła, 4 łyżki mąki, 4 łuty bułki 
tartej, sól. 5 

Oczyścić karpia, jeśli gruby to prze 
eiąć wzdłuż przez grzbiet, pokra- 
jać w dzwonka i nasolić na 2 godziny. 
Wytrzeć potem na sucho płótnem, ma- 
czać w mące, jajku i bułce i smażyć 
na gorącem maśle rumiano na obie 
strony. Potem wsunąć do pieca, aby 
ryba doszła, Do smażenia można dodać 
oliwy. Podawać z białą lub czerwoną 
kapustą. 

Szczupak w galarecie: Po oczy- 
szczeniu pokrajać w kawałki i posolić. 
Ugotować smak z włoszezyzny w litrze 
wody, dodać cebulę, korzeni i głowę z 
ryby. Gdy włoszczyzna zmięknie, wło- 
żyć kawałki ryby i gotować, Wyjąć ry- 
bę ochłodzić, obrać z ości i ułożyć w 
formie, przybierając włoszczyzną. Do 
rosołu z ryby i włoszczyzny (smak) do- 
dać żelatynę w ilości trzech listków na 
btr smaku, 


Sledzie osmażane: 4 śledzie, ey- 
tryna, 2 jaja, 1 litr mleka, 4 łyżki mą- 
ki, 4 łuty bułki tartej, 

Sledzie ńamoczyć przez 24 godziny, 


Cwierć klg. 
łyżka 


REESE, 
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 


TOWARÓW BIAŁYCH 


Wyroby: Żyrardowskie, Czeczowicz- 
Ka, Widzewskie, Gliksmana i inne, 
oraz zagraniczne tylko w firmie 


A. M. ROHN 


Częstochowa, Ogrodowa 6, 
front 1 sze piętro. 


Uwaga: Przy zakupie wyprawy ślub- 
nej--specjalny rabat. 

CENY B. PRZYSTĘPNE. 

OBSŁUGA SOLIDNA. 


odmieniając często wodę. Potem przez 
6 godzin moczyć w mleku. Po wymocze 
niu ściągnąć skórkę, wyjąć ości, nakro- 
pić cytryną, otaczać w jajku i w bułce 
i smażyć na dwie strony. 

Sałata śledziowa: Sledź, 4 karto 
fle, 2 jabłka, 2 jaja na twardo, 2 łyżki 
śmietany, łyżka octu, 2 buraki, łyżka 
oliwy, łut musztardy. 

Wymoczyć śledzia, oczyścić z ości 
i pokrajać na kawałki. Ugotowane kar- 
tofle i buraki pokrajać w kawałki. — 
Uszatkować jabłka. Wymieszać wszyst- 
ko i ułożyć na salaterce. Wszystko za- 
lać sosem ze śmietany, oliwy, octu i 
musztardy, Ubrać jajami pokrajanemi 
w plasterki. 

Można również przyrządzić sałatkę 
śledziową z 1 śledzia, 4 kartofli, 1 jabł 
ka, ogórka kiszonego, buraka i paru ły- 
żek fasoli, 

Kapusta czerwona: Uszatkować 
główkę czerwonej kapusty, posolić na 
godzinę, wycisnąć i wrzucić na wrzącą 
wodą. Po zagotowaniu odesdzić i skro- 
pić octóm, dodać łyżkę masła, trochę 
wody, cukru i dusić przez chwilę. Po- 
winna być sucha, bez sosu. 


Sałatka z czerwonej kapusty: 
Poszatkować główkę kapusty i postę- 
pować jak wyżej, lecz uie dusić. Popie- 
przyć, pocukrzyć i pokropić oliwą. Ka- 
pustę kropi sią octem odrazu, by wró- 
eił jej kolor. 

Łazanka (kluski) z makiem. — 
Patrz: „Słowo Kobiece* w „Słowie Czę- 
stochowakiem* z dnia 18 b. m. 


Pierożki z powidłami: 40 dkg. 
mąki, jeja, pół szklanki wody letniej, 
ćwierć kilo powideł, cukier, akórka po- 
marańczowa, 10 deka masła, 1 łyżka bu- 
łaczki i sól. 

Cjasto jak na pierogi, pozostawiając 
nieco na podsypywanie, Podsmażyć po- 
widła z masłem, dodając cukru i skórki 
pomarańczowej. Nakładać kupkami po- 
widła na ciasto, robić pierożki i goto- 
wać. Podaje się polane masłem 2 bu- 
łeczką. Osobno podać tłuczony misłko 
cukier. 


Strucel z jabłkami: Cwierć bgl- 
mąki, jajo, woda, sól, 10 dkg. masła, 
bułka tarta, cukier. Ą 

Robić wolne, dobrze ugniecione cia- 
sto bez masła i bić go o stolnicę, aż 
ukażą się pęcherzyki. Zaokrąglać cia- 
sto, podsypać mąką i nakryć na pół go- 
dziny gorącym rondlem lub glinianą 
gorącą miską. Potem rozwałkować cią- 
sto cienko, jaknajeieniej. Pozostawić do ` 
wyschnięcia przez godzinę (aejlepiej 
na serwecie posypanej mąką) 

Wziąć: 10 deka masła, 2 łuty bułecz 
ki, pół kgl. jabłek, śmietana, 12 dkg. 
cukru, 1 dkg. cynamonu, 5 dkg. migda- 
łów, 5 dkg, rodzynków, masło. 

Przygotowane ciasto struclowe skro 
pić masłem z bułeczką, rozłożyć na cie 
ście jabłka drobno pokrajane, posypać 
cukrem, cynamonem i rodzynkami i e- 
wentualnie drobno posiekanemi migda- 
łami. Zwinąć strucel i upiec. Gdy się 
dopieka, podlać śmietaną, a gdy goto- 
wz, posypać cukrem. 

Łamańce z makiem. Patrz. „Sło 
wo Kobiece* w „Słowie Częstochow- 
skiem“ z- dnia 18 b. m. : 

Sałata z fasoli: Cwierć litra fa- 
soli, łyżeczka musztardy, oliwa, ocet. 

Ugotowaną na miękko fasolę poso- 
lié. Rozrobić musztardę z oliwą i oc- 
tem — wymieszać. 

Czytajcie w Każdym wtorkowym 
numerze „Słowa Częstochowskiego“ 
nasz ilustrowany dodatek tygodnio- 
wy: Słowo Kobiece“ — mody — ra- 
dy praktyczne — Kuchnia.) 


ARCE S. 


-drzemał i poszedł ku 


6 


z KRAJU. 


2-letnie dziecko udusiło 
się Kawałkiem mięsa. 


Niezwykły wypadek wydarzy się w 
rodzinie p. Lisów, zamieszkałych na ko 
lonji „Dziewiąty* w Gołonogu. 

Dwuletni ich synek Jasio zadusił się 
w czasie nieobecności matki. Dziecko 
znalazlo aa stole kawałek mięsa i poczę 
ło jeść. Mięso jednak było żylaste, tak, 
że stanęło dziecku w przełyku, powodu 
jąc w tea sposób zaduszenie, 

Pomimo natychmiastowej pomocy do 
mowników, nie zdołano dziecka przywró 
cić do przytomności, 


Zagadkowa tragedja 
narzeczonych. 


Na polach koło toru kolejowego w 
pobliżu stacji Komorowice (pow. biel- 
ski) dokonał zabójstwa na 16-letniej 
służącej Annie Garlusz narzeczony jej, 
Franciszek Wróbel, pochodzący z Cze- 
chowie, 

Zwłoki Garluszówny znaleziono za- 
krwawions na rozciągniętym płaszczu 
męskim. Jak wykazały wstępne docho- 
dzenia policyjne, Wróbel po dokonaniu 
zabójstwa rzucił się pod przejeżdżający 
pociąg, ponosząc śmierć na miejscu, Po 
licja prowadzi dochodzenia, celem usta- 
lenia przyczyn zabójstwa i ,samobój- 
stwa. 


Dentysta prowadził 
jaskinię gry. 


Policja warszawska wykryła znown 
dwie potajemne jaskinie gry w ruletkę. 
M. in. odsłonięto tajemnicę gabinetu 
dentystycznego znanego lekarza-dentys- 
sy Lucjana Chmielnickiego przy ul. 
Franciszkańskiej 13, w którym zbierali 
się zwolennicy hazardu. Sschadzki gra- 
czy odbywały się w godzinach, kiedy 
żaden lekarz pacjentów nie przyjmuje. 
Wydało się to podejrzane i nad miesz- 
kaniem dentysty roztoczono obserwację. 

Okazało się, że w gabinecie lekar- 
skim była kompletnie zainstalowana rn- 
letka, przy której atosowano systemy 
gry kasyna w Monte Csrlo. Ub. nocy 
wkroczyła tam policja „Ì zastała kilka 


Walka o miljony. 


Powieść z prawdziwego zdarzenis, 
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Zresztą o co idzie? pan ma rewol. 
wer i ja także, bo te kpy — jak Boga 
kocham pierwszy raz widzę takich głu- 
pich stójkowych — nie odebrali nam 
broni. Słowo onoru daję, to jest kolo- 
salne. Więc proszę Pana, jak nas do- 
gnnią, to będziemy do nich strzelali 
jak do psów. Dwanaście strzałów to 
nie żarty. 

— Głupatwa gadase mój Aifonsie. 
Ostatecznie wcześniej czy później do- 
stalibyśmy się w ręce władzy i wtedy 
nie by nas już nie ocaliło, żaden choć 
by uajlepszy adwokat, j 
~ Tsk rozprawiając, czekaliśmy stosow 


mej chwili do ucieczki, gotowi zupełnie. 


Po północy, cały dom zaległa zupełna, 
niczem nie zamącona cisza, Wyjrzałem 
przez okno, czy światło z dołu pada 
jeszcze na trawę, Niestety, było ono 
słabsze, jaby przyćmione, ale było, Wi 
docznie ktoś tam czuwał, Jakkolwiek 
okoliczność ta była w najwyższym stop 
niu niędogodną, jednakże na to nie by 
ło rady, 

Odwróciłem się do Alfonsa i rzek- 
łem stłumionym trochę od wzruszenia 
głosem. 

- — Już ogas. 

Podniósł się z fotelu, gdzie zapewne 
oknu. Otworzył 
je cicho, umocował ua haczykach i po- 
czął przywiązywać mocno sznur, który 
wcześnie przygotowaliśmy, zaopatrzony 
w węzły, żeby łatwiej było się spuścić. 
Jakkolwiek bowiem wysokość nie była 
znaczna i bez żadnego niebezpieczeń- 
stwa można było zeskoczyć, woleliśmy 
użyć sznura dla zachowania niezbędnej 
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CESENA OSTREGO WPA ROZA AK 
naście osób przy zielonym stoliku. 

Policją opieczętowała ruletkę i przy 
bory, zatrzymując większą sumę pienię 
dzy, Dentysta Chmielnieki tłumaczył się, 
że był smuszony zorganizować ruletkę 
z braku pacjentów, 

Drugą potajemaą rulete wykryła po 
lieja przy uł. Hożej 86 w mieszkaniu 
Pawła Stefana Romana Jesionowskiego. 
Tu również zastano przy grze kilkadzie 
siąt osób. 


Fałszywy lekarz leczył 
pacjentów przez 12 iat. 


W miasteczku Żelecohów, liczącem 
18.000 mieszkańców, niebywałą sensa- 
cję wywołało wykrycie przez władze 
fałszywego lekarza. 

W Żelechowie przed 12 laty ziawił 
się młody człowiek, nazwiskiem Laon 
Koziołkowski, który podał się za dokto 
ra medycyny. Koziołkowski, który miał 
miłą powierzchowność, vozyskał sobie 
wkrótce licznych pacjentów. Z biegiem 
lat Koziołkowski stawał sią coraz bar- 
dziej popularny, a ostatnio nawet pias- 
tował wiele godności w różnych organi 
zacjach Żelechowa. 

Kilka dni temu lekarz powiatowy w 
Garwolinie, przeglądając akta personal- 
ne Koziołkowskiego, zauważył w nich 
brak dyplomu lekarskiego, wobec czego 
zwrócił się do Koziołkowskiego z proś. 
bą o Gostarczenie do starostwa dyplo 
mu. Tymczasem zaś starostwo garwoliń 
skie sprawdziło we wszystkich uniwer. 
sytetach listy medyków i okazało się, 
że dyplom na nazwisko Leona Kozioł- 
kowakiego nigdy nie był wystawiony, 

Kosiołkowski, czując, ża traci grunt 
pod uogami, zniknął nagle z Żelechowa. 
Za Koziołkowakim rozesłano listy goń- 
cze. 


cichości, 

Sznur został przywiązany i drugi 
jego koniec wolno spuszezony na zie- 
mię. Alfons obrócił się do mnie i rzekł 
głosem stłumionym, 

— Ja pierwszy idę, 

— Nie, — zawołałem, — nie mogę 
na to pozwolić, ja... 

Nie dokończyłem, bo Alfons już stał 
na oknie i na bladym pasie świetla- 
nym, widniejącym u skraju horyzontu, 
zarysowała się czarna jego sylwetka. 
W jednej chwili zniknął i usłyszałem 
lekki stuk' jaki wydały jego nogi, doty 
kając ziemi. 

Stał przez jakiś czas wśród mgliste 
go, różowego odblasku, padającego z 
dolnych okien, peczem skoczył w bok 
1 rozpłynął się w ciemnościach nocy. 

Nie było czasu czekać, Poszedłem 
tą samą drogą i z łatwością po sznurze 
spuściłem się na dół, Nie miało się 
jednak obyć bez wypadku, który mógł 
mieć dla nas bardzo nieprzyjemne na. 
stępstwa, 

Jeszcze nie zdołałem odsunąć się od 
sznura, gdy nagle uczułem, jak silna 
jakaś ręka chwyta mnie ztyłu za koł- 
nierz i przerywany, gwałtowny, chra- 
pliwy głos ozwał się do mnie po an- 
gielsku: 

— To tak? chcesa uciekać? 

Szczęściem człowiek, który to wy- 
mówił biegł widać szybko i był silnie 
zmęczony, bo głos miał stłumiony, cięż 
ko oddychał i chwytał piersiami po- 
wietrze, gdyby był krzyknął głośno, 
bylibyśmy zgubieni. Stając bowiem na 
ziemi, mimowoli spojrzałem w okno o- 
świecone, wprost którego się spuszałem 
i dostrzegłem trzech poliemenów, sie- 
dzących koło stołu, popijających grog 
gorący i grających w karty. Ci z ła- 
twością mogił usłyszeć krzyk strażnika 

l wówczas wszystko by przepadło. 
Gdy mnie strażnik schwytał w pierw 


Redaktor odpowiedzialny, Józef Wolnicki 


J 
ACZ I UUU 


ZE SWIATA. 


Nadużycia arabskiego 
burmistrza Jerozolimy. 


burmistrz jerozolimski, Arab, Ma- 
ahaghibe, którego kadencja wobec wrze 
sniowej klęski wyborczej wkrótce się 
końcy, z-warł w ostatnich tygodniach 
z różuymi krewsymi i przyjaciołmi u- 
mowy na budowę budynków oraz kupo- 
wał grunta po wygórewanej cenie, 

Wypadek ten spowodował dymisję 
trzech radnych miejskich. Nadużycia 
burmistrza arabskiego dochodzą do roz- 
miarów skandalu. Oczekują interwencji 
rządu, 

Wypadek ten zadaje 
skiej wielką szkodę. 


Samobójstwo chirurga 
wiedeńskiego. 


Słynny chirurg wiedeński, prof. dr. 
Jan Lorenz, jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli wiedeńskiego świata me- 
dyeznego popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się w oknie swego miesz. 
kania. Motywy tego kroku nie są jesz- 
cza znane, wszystko jednak wskazuje 
iż prof. Lorenz odebrał sobie życie na 
tle silnego rozstroju nerwowego. 

Przed powieszeniem się prof. dr. 
Loren» związał sobie ręce sznurem, aby 
w ostatniej chwili pod wrażeniem zbli- 
żającej się śmierci nie stchórzyć przed 
nią. 


Towarzysz Dillingera 
schwytany. 


Władze policyjne Stanów Zjednoczo 
nych, które wypowiedziały bezwzględną 
walkę bandytyzmowi, a szczególnie po- 
stanowiły ostatecznie zlikwidować nie- 
dobitki bandy słynnego Johna Dillinge- 
ra odniosły ostatnio wielki sukces. 

W Chicago udało się przytrzymać 
policji towarzysza słynnego Dillingera, 
Burusa, jednego z niewielu już żyjących 
członków szajki. 

Podczas aresztowania Burns nie sta 
wiał oporu, chociaż w jego pokoju zna- 
leziono kilka karabinów maszynowych, 
poshodzących jeszcze z zapasów, zdo- 
bytych przez Dillingera podczas napadu 


sprawie arab- 


Szym, instynktownym ruchu szarpną- 
łem się mocno, sle chłop to widać kył 
silny, bo mnie nie puścił, tylko obaj 
potoczyliśmy się w bok tak, że wydo- 
staliśmy się z kręgu światła, W tejże 
chwili padło coś ciężkiego między moją 
głowę a ręce strażnika, tak, że ten 
jeknął i paścił mnie. 

Zaraz potem rozległ się głos Al- 
fonsa: 

— A ty salcesonie, psia jucho. 

Słyszałem potężne odótchnienia i 
głuche szamotanie się, nakoniee Alfons 
zawołał: 

— Pomóż mi pan na miłość Boską, 
Przynieś pan sznur od okna, zwiążę te 
go łajdaka, 

Żwawo poskoczyłem ku Sznarowi, 
który wciąż wisiał, rysując się na jas- 
nem tle światła jak czarna pręga. O- 
strożnie zajrzałem do oświetlonego po- 
koju i przekonałem się, że poliemeni 
jak dawniej piją grog igrają w karty. 
Ponieważ sznura nie można było odwią 
zać, vciąłem go więc najwyżej jak mo- 
głem i pobiegłem do Alfonsa, który 
wciąż szamotał sią z Anglikiem, Ten 
chrapał zduszony mocno, gdyź jak póź- 
niej przekonałem sie Alfons zdołał mu 
w usta wpakować chustkę. Przy mej 
pomocy związaliśmy blednego straż- 
nika jak barana i zostawiliśmy go na 
miejscu. 

— Uh, odetchnął? Alfons po ukończe 
niu tege wszystkiego, niech djabli, wez 
mą, jakem się zmęczył. No, panie, 
nie msmy tu czego stać. W nogi, pó- 
ki czas. 

Puściliśmy się szybkim krokiem w 
głębią tej czarnej, burzliwej nocy, nię 
widząc naprawdą dokąd idziemy i co 
będziemy robill. Uciekaliśmy, bo trzeba 
było uciekać, 

Podróż ta była ze wszech miar przy 
kra i utrudzająca, Ziemia była śliska i 
grząska i eo chwila zapadalśmy w bło- 


na jeden z prowincjonalnych arsenałó 
pollcyjnych. 


RADJO. 


WARSZAWA 1i grudnia 

6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 
6,52 Gimnastyka 7,15 Dziennik poranny 6.50 
7.08, 7.25 Muzyka por. (płyty). 7,35 Chwil- 
ka pań domu. 7.40 Zapewiedź programu. 
7.50 Koncert reklamowy. 11.57 Sygnał cza- 
su. 1200 Hejnał z Krakowa. 12,03 Wia- 
domości meteorol. 12,05 Codzienny Prze- 
gląd rasy Polskiej. 12.10 Koncert ze Lwo 
wa. 13.00 Dziennik południowy. 13.05 D. e. 
koncertu ze Lwowa. 15.30 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.35 Pzegląd giełdowy. 
15,45 Muzyka lekka. 16.45 Audycja dla cho- 
rych ze Lwowa. 17.15 Trio smyczkowe ze 
Lwowa. 17.350 Przegląd wydawnictw. 18,00 
Wiadomości rolnicze. 18.10 Zycie kultural- 
ne i artystyczne stelicy. 18,15 IV-ty kon- 
cert z cyklu „Sonaty L. van Beethovena*. 
19.00 Muzyka lekka. 19,20 Pogadanka aktua- 
Ina 19,30 D. «. muzyki lekkiej. 19.45 Pro- 
gram na dzień następny. 19,50 Wiadomości 
sportowe. 20,00 Jak spędzić święto? 20.05 
Pogadankę muzyczną — wygł. prof. K. 
Stromenger. 20.15 Koncert symfon. z Fil- 
harmonji Warsz. 22,30 Recytacje poezyj re- 
ligijnych. 22.00 Koncert reklamowy. 23.00 
Wiadomości meteór dla kom, lotn 23.05 Mu- 
zyka taneczna, 


A AAAA 
Sprzedaż Sukna 
kortów M.A. Lastman 

Częstochowa, Aleja 5, 
Poleca w wielkim wyborze materjały: pal- 
totowe, ubraniowe, pokrycia na futra, spo- 
dniowe, na palta damskie, dziecięce oraz 
wojskowe z pierwszorzędnych fabryk 

Bielskich i Tomaszowskich 
po cenach fabrycznych. 


A AA 0 

H i najtańsze pełne wydanie Mic- 
a Ta y kiewicza, Słowackiego, Krasiń- 

skiego, Norwida — w ogracowaniu Piniego 

oraz inne wydawnictwa. Ulica Dąbrowskie- 


go Nr 22, m. 3 
do sprzedania dwa sto- 


Okazyjnie 


konanie solidne. 
Wieluński Nr. 16. 


Wiadomość: ulica Rynek 
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to po kostki, co nas męczyło niesły- 
chanie i uniemożliwiało pośpiech. Al. 
fons sapał jak miech kowalski i klął 
strażnika; i 

— Gdyby nie on, bieglibyśmy jak 
anieli, — gadał — a człek ledwie żyje. 
Gdy się trochę oddałimy, muszę spo- 
eząć, bo inaczej kitę odwalę, jak bab- 
cię kocham. 

W pośpiechu i wśród ciemności noe 
nych uderzaliśmy się o drzewa, zawa- 
dzali o krzak, wpadli nakoniec w ja- 
kiś rów pełen grzęskiego błota, z któ- 
rego wydobyliśmy się z trudnością, u- 
babrani zapewne, jak nieboskie stworze 
nia. Szczęściem, że przytrafiło nam 
się to już w znacznej odległości, tak, 
że mie widzieliśmy świateł z miastecz- 
ka, Otaczała nas nieprzejrzejrzana ciem 
ność, deszcz gęsty, drobny, kłujący, 
moczył nas nieznośnie, wiatr zimny 
przejmował do kości. Alfons wydobyw. 
szy się z rowu, usiadł na ziemi i 
rzekł: 

-— Niech piorun trzaśnie, wie pam, 
położenie nasze wcale jest niewesołe. 

— Zbierz się, — odparłem — mu- 
simy iść dałej. 

— Owszem, ale nie, — odpowiedział 
werszawskim żargonowym dowcipem. 
Muszę sobie odpocząć. Ledwie dyszę. 
jak babcię kocham. Łajdak strażnik 
był mocny i ledwiem sobie z nim ra- 
dę dał. 

Niech pan pozwoli mi odpocząć. Mu 
siałem się uszlachcić w tym przeklę- 
tym rowie po same uszy. Co za łaj- 
dacki pomysł kopać rowy na drodze. 
Pięknie będziemy wyglądali, gdy się 
dostaniemy do miasta... zawsze zapomi-. 
nam jak się nazywa. 

— Truro. 

— Niech mu będzie Truro. 

Umilkł na chwilę, przez którą ocie- 
rał twarz chustką, poczem zapytał: 

(C. d. m.) 


Wydawca: Spółka z o. e. „Słowo Częstochowskie‘ w Częstochowie. 


Druksrnia „Słowa Częntoehowskiego”, al. Najśw. Marji Panny Nr, 41. Tel. 10-90. 


łyrozsuwane nowe,wy- |. 


